
Refleksje pokolędowe?
RUzasadnieniem  chrześcijańskiej  kolędy  jest  otwarcie  drzwi
własnego  domu  dla  łaski  zbawienia.  Najlepiej  pokazuje  to
Ewangelia o Zacheuszu, który chcąc zobaczyć Jezusa, wszedł na
drzewo, i usłyszał słowa: Zacheuszu, zejdź prędko, albowiem
dziś muszę się zatrzymać w twoim domu. A gdy potem to się
stało, padły słowa: Dziś zbawienie stało się udziałem tego
domu. Kolęda nie jest ósmym sakramentem, jednak zapraszając do
swego domu kapłana otwieramy drzwi Chrystusowi i zbawieniu,
które nam niesie. Wspólna modlitwa, poświęcenie domu, rozmowa?
Tak niewiele, by zbawienie stało się udziałem domu.   

Pierwsze, o czym myślę po tej kolędzie, to rodziny, młode
rodziny, z dwójką, trójką dzieci, albo oczekujący potomstwa. W
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tzw. nowych blokach, w nowo zbudowanych domach. Z różnych
stron  Polski,  odnajdujący  się  w  nowej  rzeczywistości,  w
kościele  parafialnym,  w  naszej  wspólnocie.  Serdecznie  ich
witamy  i  zapraszamy  do  wspólnej  modlitwy.  Życzymy  dobrego
zagnieżdżenia  się  w  naszej  wspólnocie,  i  oczekujemy,  że
wniesiecie do niej wiele świeżego powiewu Ducha Świętego. A
potem, chciałoby się powiedzieć: długo, długo nic, pokoleniowa
luka, bo młodzi albo na studiach, albo już za granicą, w
poszukiwaniu lepszego życia. W wielu domach, zbyt wielu! sami
rodzice, a właściwie dziadkowie, których dzieci już zdążyły
ułożyć  sobie  życie  gdzie  indziej  i  jest  małe
prawdopodobieństwo, że kiedykolwiek wrócą. Oby często wpadały
w odwiedziny, do domów, kiedyś w trudzie dla nich budowanych.

 Spotkania kolędowe były też okazją do
dzielenia się różnymi troskami życiowymi, które obecne są w
naszych domach; przede
wszystkim choroby, które nas dotykają, nie tylko te sezonowe,
ale również te
poważne,  stanowiące  czasami  głęboki  wstrząs  w  życiu
konkretnych  osób  i  ich
rodzin. W naszej parafii codziennie modlimy się w intencji
chorych, i tych,
którzy z miłością im towarzyszą. Najczęściej życzymy sobie
zdrowia, ale trzeba
też prosić Boga o pogodzenie się z chorobą, gdy przyjdzie. W
czasie kolędy
zapewnialiśmy również o naszej bliskości dotkniętych różnymi
przeciwnościami
losu, zwłaszcza w życiu małżeńskim, rodzinnym (odejście od
Kościoła, kryzys w
małżeństwie?).  W  takich  przypadkach  szczególnie  trzeba  się
modlić i szukać
oparcia w Panu Bogu.  

W  rozmowach  kolędowych  często  powtarzał  się  temat  naszej
odnowionej świątyni. Wyrażaliśmy wdzięczność i radość z powodu



jej pięknego wyglądu i podejmowanych ciągle prac. Obiecaliśmy
również  korektę  nagłośnienia,  które  –  jak  się  okazuje,  w
niektórych  miejsca  jest  niewystarczalne.  Rzeczywiście,
nagłośnienie  też  ma  już  swoje  lata.  Na  razie  zostały
wymienione  mikrofony  na  ołtarzu  i  ambonie,  na  bardziej
nowoczesne i efektywne. Cieszymy się również z dobrego odbioru
naszego  Listu  do  Parafian  i  zamieszczanych  w  nim
cotygodniowych  rozważań.

Trud ewangelizacji jest wspólnym zadaniem nas wszystkich, a
jej podstawy są zawsze te same: codzienna modlitwa, nawzajem
za  siebie,  także  za  niewierzących,  udział  w  życiu
sakramentalnym,  zwłaszcza  niedzielna  Eucharystia,  spowiedź
święta, najlepiej wiązana z I. Piątkami miesiąca. Tak ważna
jest  aktywizacja,  ożywianie  wspólnot  istniejących  w  naszej
parafii, zwłaszcza Bractwa Różańcowego, i innych. Niech kolęda
będzie Bożym błogosławieństwem, nie tylko dla naszych rodzin,
ale dla dobra całego Kościoła.

Jeszcze raz, w imieniu swoim i ks. Wikarego Michała, pragnę
podziękować za serdeczne przyjęcie, wspólną modlitwę i szczerą
troskę o dobro Kościoła. [proboszcz]   


